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K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  SIĘ ! 
NI ECH ŻYJE S O C J A L I Z M !

C E N T R A L N Y  O RGAN P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J  ( L E W I C Y )

Rok V. W arszaw a, dn. 2 4  w rześn ia  1 9 4 4  r. Nr. 165

Rzqd emigracyjny a PKWN.
Dwa są zagadn ien ia ,  b ę d ą c e  o- 

środkiem zainteresowań życia p o ­
l i tycznego kraju, a mianowicie sto­
sunek do  ZSRR i sprawa reform 
społeczno-gospodarczych. Na p la t­
formie rozwiązywania fych z a g a d ­
nień kształtuje się stosunek spo łe­
czeństwa do  rządu londyńskiego i 
PKWN.

Rozpatrzmy, jak obydw a te  ciała 
usiłują rozwiązać ow e zagadn ien ia .  
Jeśli chodzi o stosunek do  Zw. So­
wieckiego, to rząd  londyński przez 
ściśle form alne i sztywne stanowi­
sko w sprawie gran ic  o raz  wysunię­
cie na wodza nacze lnego  gen . Sosn- 
kowskiego, człowieka powszechnie 
zn a n eg o  z w rog iego  stosunku do 
Rosji, uniemożliwił nawiązanie sto­
sunków z ZSRR.

Z dajem y sobie d o b rze  sprawę z 
niezmiernie trudnej sytuacji prem. 
Mikołajczyka, s to jącego w obec ko­
nieczności w yrażenia zgody  na u? 
stępstwa te rytoria lne , do  czego  w 
myśl konstytucji nie miał prawa. 
Popełnił on je d n ak  jako mąż stanu 
zasadniczy błąd , a mianowicie, 
p rzebyw ając  przez cały czas na em i­
gracji w atmosferze legalizmu, nie 
rozum iał wielkich przem ian , jakie 
zaszły tymczasem w kraju. P rzem ia­
ny te  spow odow ane załam aniem  
się państwowości polskiej,  w e  wrze­
śniu 1939 r„ nas tępnie  okupacją  hi­
tlerowską i wreszcie faktem wyzwa­
lania Polski z p o d  tej okupacji 
przez  wojska sow., mają w istocie 
swej charak ter  rewolucyjny, kiedy 
w zględy  legalizmu, zw iązanego  z 
minionym światem, odgrywają  rolę 
d rugorzędną .  O derw any  od  rzeczy­
wistości polskiej i fałszywie infor­
mow any przez swe organy  w kraju, 
rząd lond. zatracił poczucie tej rze ­
czywistości, wyrazem czego  była je ­
g o  sztywna i w roga ZSRR. polityka.

W przeciwieństwie do t e g o  PKWN 
stanął na gruncie wytworzonej rze­
czywistości. Jest rzeczą jasną dla 
każ d eg o  n ie u p rzedzonego ,  że  sto­
sunki polsko-sowieckie winny w in­
teresie obu  tych państw ułożyć się 
na płaszczyźnie przyjaźni i ścisłej 
współpracy. Polska z racji swego 
położen ia  geogra ficznego  jest je d ­
nym z bastionów osłaniającym sło­
wiańszczyznę przed  nowym za le ­
wem germańskim — bastionem, p o ­
tężne  zap lecze k tórego  stanowi 
ZSRR.

S tan o w isk o  ja k ie  z a ją ł  P . K . W . N, 
je ś li  c h o d z i ó g ra n ic ę  p o lsk o -so w ie c k ą , 
w y d a je  n a m  się  w za ło żen iu  słuszne . 
G ło si o n  w sw ym  m a n ife śc ie , „że u re ­
g u lo w an ie  g ra n ic y  p o i.-sow. p o w in n o  
n a s tą p ić  w d ro d z e  w zajem n eg o  p o ro z u ­
m ie n ia . G ra n ic a  w s c h o d n ia  p o w in n a  
być l in ią  p rzy jazn eg o  są sied z tw a , a n ie  
p rz e g ro d ą  p o m ięd zy  n a m i a naszy m i 
są s ia d a m i i p o w in n a  b y ć  u re g u lo w a n a  
zg o d n ie  z zasad ą : z ie m ie  p o lsk ie

P o lsce , z ie m ie  u k ra iń s k ie , b ia ło ru s k ie  
i l i te w sk ie — R a d z ie c k ie j U k ra in ie , B ia ­
ło ru s i i  L itw ie .“

O tóż zasada  ta ,  je ś li  p rze p ro w a d z o n a  
zo s ta n ie  z u w z g lę d n ie n ie m  w oli lu d ­
n o śc i, zam ie sz k u ją c e j sp o rn e  te re n y , 
w in n a  stać  się  pod staw ą  do  p rzy jazn y ch  
p o lsk o  - so w ie ck ich  s to su n k ó w  sąsied z­
k ic h .

P .K .W .N . s ta n ą ł tu ta j  w o bec k o n ie ­
czności ja k  n a jszy b szeg o  z a d e k la ro w a ­
n ia  ze s tro n y  p o lsk ie j d o b re j w oli do 
p rzy jazn eg o  u ło ż e n ia  p rzy sz ły ch  s to su n ­
ków . D o b re j w oli ty m b a rd z ie j p o trz e ­
b n e j ,  że d o  o s ta tn ie j  c h w ili  d o m in o ­
w ały  z p o lsk ie j s tro n y  a k c e n ty  w y raź­
n ie  w rogie.

P rz e jd z ie m y  te ra z  do  sp raw y  re fo rm  
sp o łe czn y ch . I  w  te j  d z ie d z in ie  p o li ty ­
k ę  rz ą d u  lo n d y ń sk ie g o  c e c h u je  sz tyw ­
n o ść  i t rz y m a n ie  się  k u rczo w e  d o ty c h ­
czasow ych  fo rm  g o sp o d a rcz o  - sp o łe cz ­
n y c h . R o z p o rz ą d z e n ia  K ra jo w e j R ady  
M in is tró w  z d n . 1. 8. 44 r . o z a b ez p ie ­
c z e n iu  z ie m i n a  c e le  p rz e b u d o w y  u- 
s tro ju  ro ln eg o , o r a d a c h  z a k ła d o w y c h  i 
in . n oszą  c h a ra k te r  w y raźn ie  p o ło w icz ­
n y ,-U s ta w o d a w c y  n ie  z d a ją  so b ie  s p r a ­
w y, że o b e c n a  ep o k a  w ym aga re w o lu ­
c y jn y c h  ro zstrzy g n ięć .

Je że li c h o d z i o d z ia ła ln o ść  P .K .W .N . 
w ty m  z a k re s ie , to  n ie  m ożem y je j o- 
c e n ić , gdyż zn am y  ty lk o  ty tu ły  d e k ­
re tó w  u c h w a lo n y c h  p rzezeń . N a to m ia s t 
n a le ż y  z u z n a n ie m  p o d k re ś lić  w y s tę p u ­
ją c e  w yraźn ie  d ąż e n ie  d o  m ożliw ie  
szy b k ieg o  w p ro w ad zen ia  w ży c ie  r e ­
fo rm  w y ra ź n ie  d y k to w a n y c h  p o trz e b a ­
m i czasu .

R e a su m u ją c , s tw ie rd z a m y , że P K W N , 
w p rz e c iw ie ń s tw ie  do  rz ą d u  lo n d . p o ­
t r a f i ł  w czuć się  w rew o lu c y jn y  ry tm  
n a sz e j e p o k i, w y n ik a ją c y  z c h a ra k te ru  
o b e c n e j w o jn y  i  z w iąza n y ch  z n ią  
p rz e m ia n .

Na  f r o n c i e  W a r s z a w y
W śródmieściu po łożen ie  b e r  

zmian.
Rejon ul. Siennej i Pańskiej ostrze­

liwany był przez  ciężką artylerię 
niem. Prawy brzeg  Wisły od  mostu 
ś rednicow ego d o  mosfu Kierbedzia 
był wczoraj 2-krotnie zadymiony. 
W edług  n iepotw ierdzonych jeszcze 
wiadomości za tą  zasłoną dym ną 
przeprawił się przez Wisłę pułk 
sow. i utworzył przyczółek na wy­
sokości ul. Karowej.

Na Mokotowie przeprow adzili  
niemcy nocą natarcie, wsparte czoł­
gam i.  Natarcie zostało odpar te .  Nie­
przyjaciel stracił 40 zabitych. Z d o ­
byliśmy am unicję, um undurow anie  
i 5 wyrzutni g ranatów  przeciw pan­
cernych.

Na Czerniakowie część naszych 
oddziałów , w brew  uprzednim  w ia­
domościom, nie wycofała się na 
Mokotów i walczy nadal.

N a o b y d w ó ch  sk rz y d ła c h  f r o n tu  w sch. 
ro zw ija  się  o fen sy w a sow iecka. W  E s­
to n i i  po  z d o b y c iu  T a llin a  za ję ty  zo s ta ł 
w ażny  p o r t  n ad  z a to k ą  R y sk ą  —  P ar- 
n aw a  i k i lk a se t  m ie jsco w o śc i w ty m  r e ­
jo n ie . N a  p łd . sk rz y d le  w o jsk a  sow iec­
k ie  i ru m u ń s k ie  z a ję ły  A ra d  i doszły  
do  g ra n ic y  W ęg ie r , s to jąc  o b e c n ie  w 
o d leg ło śc i 200 k im . od  B u d a p esz tu .

N a z ie m ia c h  p o lsk ic h  n a ta rc ie  sow. 
n a  p łd . od S an o k a  ro zw ija  się  pow oli 
d a le j. W ed łu g  n ie p o tw ie rd z o n y c h  w ia­
dom ośc i w  o k o lic a c h  G ró jc a  toczy  się  
w ie lk a  b itw a  p a n c e rn a .

N a f ro n c ie  zach . trw a ją  za c ię te  w a lk i 
w H o la n d ii  o p rz e p ra w ę  p rz e z  p raw ą 
o dnogę R e n u  — L ek . R z u co n a  p o d  A rn ­
h e m  n a  ty ły  n ie m . an g ie lsk a  dyw izja  
sp a d o ch ro n o w a  zo s ta ła  o to czo n a  p rzez  
N iem có w . N a  p o m o c  je j  z rzu co n y  zos­
ta ł  p o lsk i p u łk  sp a d o ch ro n o w y  oraz  
sk ie ro w a n e  o d d z ia ły  p a n e . 2 a rm ii ang.

B o u lo g n e  zo s ta ło  zd o b y te  p rzez  K a ­
n ad y jczy k ó w . W re jo n ie  g ó rn e j M ozeli 
po  w a lk a c h  p o d  E p in a l  i  R e m ire m o n t, 
N iem cy  w y co fu ją  się . W e W ło szech  po 
z d o b y c iu  R im in i 8 a rm ia  k ie ru je  się  n a  
R a v e n n ę , a  5 a rm ia  p o  p rz e ła m a n iu  l i ­
c zn y ch  n iem . l in i j  o b ro n n y c h  w śro d ­
k o w y ch  A p e n in a c h  —  n a  B ologne.

W R N  w  o d p o w i e d z i
W Nr. 6 0  „ R o b o tn ik a -W R N "  z  dn.  

2 3  bm . u k a z a ł a  s i ę  n o t a t k a  s u g e ­
r u j ą c a  s w o im  c z y t e ln ik o m ,  j a k o -  
b y śm y  s f a ł s z o w a l i  „ R o b o t n ik a " ,  — 
w y d a j ą c  g o  j a k o  „ g r u p k a  m i a n u ­
j ą c a  s i ę  P P S - L e w ic a " ,  ż e  p r a w o  
w y d a w a n i a  t e g o  p i s m a  m a  ty lko  
C e n tr .  K ier .  P a rt i i  w  o s o b a c h  „ ż y ­
j ą c y c h  t o w a r z y s z y " ,  ż e  s p r a w ę  t ę  
o d d a j ą  p o d  s ą d  c z y t e ln ik ó w .

S t w ie r d z a m y ,  ż e  CKW  P P S  u-  
c h w a ł ą  w ł a s n ą  w  1 9 3 9  r. j e s z c z e  
p r z e d  w e j ś c i e m  w o j s k  n ie m ie c k i c h  
d o  W a r s z a w y  z o s t a ł  r o z w i ą z a n y ,  
a  „ ż y j ą c y  t o w a r z y s z e "  ukryli  s i ę  
p o d  z n a k i e m  W RN , s k r e ś l a j ą c  n a  
w i ę c e j  n iż  4 - l e t n i  o k r e s  k o n s p i r a ­
cji s ł o w o  s o c j a l i z m .  T o w a r z y s z e  
z a ś  „z  P P S  ( l e w ic y ) "  p r o w a d z i l i  
c i ę ż k ą  p r a c ę  s o c j a l i s t y c z n ą ,  z a p o ­
c z ą t k o w a n ą  p r z e z  B a r l i c k i e g o ,  
D u b o i s  i P r ó c h n ik a .  K ie d y  n a s z  
„ R o b o tn ik "  u k a z a ł  s i ę  p i e r w s z y  
r a z  w  k o n s p ir a c j i  w  r. 1 9 4 2  „ ż y ­
j ą c y  t o w a r z y s z e "  tw o r z y l i  c e n t r o -  
p r a w  z  e n d e c j ą ,  o b i e c u j ą c  im  
d z i e l i ć  s i ę  w ł a d z ą  p o  s k o ń c z o n e j  
w o j n ie .  O d d z i a ł y  b o j o w e  o d d a l i  
p o d  k o m e n d ę  ZW  Z. N a s z y m  z d a ­
n ie m  „ R o b o tn ik "  n ie  j e s t  w ł a s n o ­
ś c i ą  tych  „ t o w a r z y s z y " ,  p r a w o  d o  
n i e g o  m a j ą  s o c j a l i ś c i  i c i  w ł a ś n i e  
p i s m o  to  w y d a j ą ,  a  w y r o k  w  tej  
s p r a w i e  d l a  „ ż y j ą c y c h  t o w a r z y ­
sz y "  już  n i e d ł u g o  w y d a  p r o l e t a ­
r ia t  N i e p o d l e g ł e j  P o lsk i .




